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WYKRYCIE WIELKIEJ AFERY W WARSZAWIE
Międzynarodowa tzaika puszczała w obieg fałszywe banknoty rumuńskie

■^arsz iwska policja śledcza 
wzjrntała informacje, że w 
7*rsiowie powstała

szajka fałszerska,
Łk»r„ przygotowywa wielkie o

•Szefem czajki na gruncie war 
szawskim był wspomniany juz 
Moszek Iglicki, osobnik 

o  bogatej przeszłości 
kryminalnej.

bóstwo na szkodę skarbu jed- Pozatem do szajki należeli 
a«$o z państw ościennych. Po Hersz Blumental, (Swi^lojeiska
,lI*Wdż do wielkich oszustw 
Przystępują tylko wielcy oszu- 
Sc*i funLc.onarjusze policji 
Pjddan obserwacji kilkudzie- 
*HMu bardziej znanych aferzy

SIÓW
Vjpo kilku dniach stwierdzono, 

członkiem szajki jest kara­
ny już wielokrotnie

zawodowy fałszerz 
Papierów wartościowych Mo- 

Iglicki, (Leszno 36). 
Podczas dalszych obserwacji 

®ad Moszh.em Iglickim ustalo- 
że zachodzi on często do 

•wtłkoiiii „Ąrlilit", której wła­
śn ie  lem ,esi Chaim Landau, 
®a ulicę Bonifraterską 27. Tam 
leż .w  chwili, gdy policja wszy 

ttłei afery trzymała puż w 
wkroerooo i dokonano re 

> 1̂ 1- Dała on* _adspodzi ewa- 
**■ wyniki Znaleziono goto- 
y^ek fai ,Jcarbowvch bonów 
fttBtuAĆkicb w  oćcmkach po 5 
* lO.Uuu lat za ogólną sumę 

125 milionów iei. 
skmo poaa tern przygoto­

wane do dalszych druków tych 
bonów

zapasy papieru,
M y  też tam kamienie litogra­
ficzna na te bony oraz numera 
tor do ich numerowania 

Jak ustaliło śledztwo, na cze 
afery stał

Obywatel rumuński 
hu Wiktor Kalif, 

tauneszkały w Bukareszcie, po 
chodzący z Besarabji. Podej­
rzany o współudział jest rów­
nież Rumun Mirsa Gabrilescu, 
który przed kilkoma tygodnia­
mi wspólnie z Kalifem bawił w 
Warszawie.

Kalif jest many na terenie 
międzynarodowym, oszustem i 
złodziejem

karanym kilkakrotnie 
między nnem w Paryżu, ostat 
nio 5-letniem więzieniem za o- 
seustwa i kradzieże we Frań; 
óiL Ponieważ obaj wymienień' 
aferzysc* przebywają obecnie 
w Rumurrp, władze śledcze poi 
skie zwróciły się 

aa drodze dyplomatycznej 
do Rumunji z prośbą o  kreszto 
Warne obu przestępców.

24), Icchok Buch, (Gęsia 2), A- 
bram Fiszbajn, (Elbląska 31), 
Fajga Roger, żona iglickiego, o 
raz jego córka Brucha i brat

Jankiel Iglicki, (Karmelicka 5) 
z żoną Chają, nigdzie niemeldo 
wany Stefan Czarnecki, który 
podawał się za Lucjana Bielec 
kiego, Moszek Cukierman, (Sze 
roka 38) Władysław Kudelski 
(Grochowska bij. Cukierman 
przeć trzema dniami, o czem 
onegdaj pisaliśmy, popełni! sa­
mobójstwo, podrzynając sobie 
gardło brzytwa.

Cukierman był znany na Pra 
dze

w świecie przestępczym,
w jego kawiarni bowiem znaj 
dowaia .się spelunka złodziej 
ska. Cukierman popełnił samo 
bójstwo, jak się okazało, na go 
dzinę przed ma.ącem nastąpić 
aresztowaniem go. Podczas o- 
sobistej rewizji u Czarnockiego 
znaleziono wzory podpisów ru

muńskich
mężów stanu.

Poauisy te były bandzie po­
trzebne do umieszczenia ich ńa 
fałszywych bonach skarbo­
wych rumuńskich,

Jak ustaliło śledztwo, falsy­
fikatów tych aferzyści nie zdt*- 
żyli jeszcze puścić w kurs 
Wszystkich osadzono w więzfe 
niu.

Śmiałe plany prezydenta Roosevełta
WASZYNG1 ON, (PAT). -— darezej kraju ma za sobą więk- < jąc uwagi na kontrprojekty nie | tu udzielonego komisji wojsk#

Prezydent Roosevelt oświad szość świata gospodarczego i ( których orgamzacyj gospodar-1 wej izby reprezentantów, pre
czył na konferencji prasowej, dlatego będzie on trzymał się i czych. J zydent oświadczył z naciskiem,
ii jego plan odbudowy gospo- ściśle tego planu, nie zwraca-1 Na pytanie w sprawie moni-. iż rząd nie zamierza zbroić si#

ani defensywnie ani ofensyw

4 miljordy ftnniiów na mbmw Koleji
Taka pożyczkę udzieli Francja Sowietom

LONDYN, (PAT). Agencja 
„Exchange Tetegraph donio­
sła wczoraj wieczorem t  Pa­
ryża, ze po powrocie Lavąia % 
Meskw-y ogłoszona zostanie 
wiadomość o udzieleniu przez 
Francję większej pożyczki dla 
Z. S. R R. Wysokość tej po­
życzki wymieniona była przez 
„Exchange Telegraph* na 3 — 
4 ruiljardów franków, przyczem

pożyczka ta miałaby na celu 
budowę sieci kolejowej wpobli 
żu zachodniej granicy Z. S. 
R. R

Pożyczka miałaby polegać 
na teiń, że wszelkie materjały 
i części, niezbędne do budowy 
tej kolei, byłyby zakupione we 
Francji z tego kredytu. Powo­
łana byłaby do życia komisja

z francuzem na czele jako kon 
trolerem tej komisji.

Agtnćja „Exchange Tele- 
graph" twierdzi, ze pożyczka 
ta byłaby zagwarantowana do­
chodami tych kolei oraz docho 
dam: z innych przedsiębiorstw 
sowieckich Podkreślić należy, 
że ani iedno pismo londyńskie 
nie powtórzyło w.adomości o

mieszana francusko - sowiecka; tej rzekomej pożyczce.

Tajemnicze morderstwo polityczne

nie przeciwko Kanadzie.

BERLIN. (PAT). W miejsco­
wości westfalskiej Siegen, za­
strzelony został ubiegłej nocy, 
członek oddziału pracy z obozu 
Kirchundem. Wedle wyjaśnień

ze strony władz, chodzi tu o 
morderstwo na tle politycznem.

Aresztowano szereg osób, ra. 
in., proboszcza mieiscov ego. Kie 
rowmictwo oddziału pracy wyda

to okólnik, w którym żali się z 
powouu „systematycznej akcji*, 
prowadzonej wśróa ludności 
miejskiej przeciw narodowym 
socjalistom.

Nasowe areszty w Gdańsku
za rzekome podburzanie ludności przeciwko senatowi

GDAŃSK. (PAT). Władze 
gdańskie osadziły w areszcie o- 
chronnym pastora ewangelickie 
go, Ottona Eichla za rzekome 
podburzacie ludności przeciwko

senatowi, w związku z dewalua­
cją guldena gdańskiego.

Dalej osadzony został w are 
szcie ochronnym kupiec, Max 
Mendelsohn, za to, że żądał od

Śmierć szofera w pedzacem aucie
BDDAPES7T, (PAT), Na je- 

^ y ą ą jruchliwszych ulic Bu- 
cujwjwi ll oaiożka samochodowa 
-wjechała na Jiodnik, nie powo 
dując wypadku w ludziach.

Jak się okazało, szofer tak­
sówki zmarł podczas jazdy 'tfca

Przeszło 20 milionów osób
Dobiera zasiłki w St. Zjednoczonych

WASZYNGTON, fu AT). Według 
!aty*tyki, świeżo opublikowanej 

V*zex Federal tm ergency Relief Ad 
fiiimstratioc jedna szósta caęść mie- 
sukatjeow Stanów Zjednoczonych o- 
fr rymuj* od rządu zapomogi na żyw

ność i przyodziewek-
Zapomogi te pobierało w nrtsiącu 

marcu 20.523.042 osób, czyli o 147.304 
mn-ej niż w styczniu. Koszt tvclT za 
pomóg wynosił w marcu przeszło 
150.000.000 dolarów.

Worzód utuwaju, potem płaczu
PARYŻ. (PAT). Minister pra | da* ub. r. opuściło Francję 80 —

-y ,, Jacquier, w rozmowie z 190 tys. robotników cudzoziem- 
przedsławicielami „Echo de Pa skich, co daje się już odczuć na 
fis”  wskazał na skutki ostrych jiełdz,e bezrobotnvch, których
'a-ządzeń przeciwko robotni- ! liczba w ciągu tego czasu spa- jak to stosowane jest wobec 
kom cudzoziemskim. Od listopa {dla o jakieś 50 tys. ; ławników Sądu Pracy.

udar serca. Zdołał on jednak 
przed śmiercią zahamować sa­
mochód, zapobiegając w ten 
sposób większej katastrofie.

Inspekcja Pracy
musi byt zreorganizowana

Ministerstwu Opieki Społecz­
nej złożony został memorjał
związków pracowników urny • 
słowych w  sprawie reorganiza­
cji Inspekcji Pracy Memorjał
ten podkreśla, że inspektorzy 
pracy są obecnie przeciążeni ?. 
powodu niedostatecznej ich 
liczby (102), wobec czego na­
leży wprowadzić urząd asysten 
tow inspekcyjnych z pośród
przedstawicieli organizacyj za­
wodowych. Asysierci inspek­
cyjni wykonywaliby swe funk­
cje honorowo, a korzystaliby 
jedynie ze zwrotu kosztów tak

klienteli zapłaty zł towar w zło 
tych polskich.

Sąd Okręgowy w Krakowi*
Wydzia ID Kanty 
dnia 1 maja 1935 r.
Sygn, ił# Pr. 44/35.

Sąd Okręgów;, Wydział IP v  K i* 
kowie posiedzeniu niejawnam «r 
dniu dzisiejszym po w jsłucLanA 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgo-- 
wego w Krakowie wydał następując* 

postanowienie:
1) zatwierdza się po myśli § f

493 austr. proc. kam. zarządzoną 
przez Starostwo Grodzkie w Kranó­
wie dnia 2? kwietnia 1935 r. i w y ­
konaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 30 kwietnia 1935 r> 
L. B. II 2/73/35 konfiskatę czasopi­
sma „Ostatnie Wiadomości Kraków 
skie" Nr. 118 z dnia 30 kwietni* 
1935 t. 7. powodu treści: l) artyky 
łu zamieszczonego na stronie 6 p. Ł 
„Aresztowanie em- majora*1, albó« 
wiem cała treść tego artykułu 
wiera znamic.~a występku z art. 2 t 
Rozp. Prez, R. P, z 24.X 1934 r. Ca. 
U. R. P. Ifr. 94, poz. 851.

2) Zakazuje się dalszegi rozszerzi 
nia skonfiskowanej treści powyfc 
szych s.tykułów, a zakaz t- ma 
być ogłoszony w przepisauej tormte 
w najbliższym numerze cz .jopisma 
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie** 
i w dzienniku urzędowym.

31 Cały nakiad skonfiskowanego 
druK.u ma oyć zniszczony. 1 \

K O M U N I K A T
Rozporządzeniem Minis tra Skarbu z dnia 13 kwietma 

1935 roku (Dz. U. R. P. Nr. 31, poz. 230) wprowadzony 
został r. dniem 1 maja 1935 roku scalony podatek Drzemy 
słowy od obrotów drożdżami, który pobierany będzie w fa­
brykach drożdży.

W związku z tem podajemy do wiadomości, że pocza 
wszy od ctn. t maja 1935 roku doliczać będziemy naszym 
odoło-com po 4 giosze do obecnej fabrycznej ceny kilo­

grama drożdży, a to tytułem należności, jaka od kupie- 
ctwa przypada do zapłaty na poczet scalonego podatku

Zauważamy, że owa dopłata w wysokości 4 groszy 
winr a być pokryta przez od sprzedawców drożdży odpo- 
dedmo do obciążenia tym podatkiem poszczególnych faz 

obrotów drożdżami, a w ża dnym razie nie może Oociążać 
konsumenta

Rynkowa cena drożdży nie powinna przekracza* zł. 
4 20 za kilogram, przy odsprzedaży takcwych piekarniom 
oraz sklepom dla dalszej de taliczhej odsprzedaży, a w miej­
scowościach pozbawionych stacii kolejowych zł. 4.30 za 
kilogram.

V drobnicowej sprzedaży na dekagramy cena nie po  ̂
winha przekraczać 5 groszy za dkg., a w mujscowośc.acn 
pozbawionych stacii kolejowych — %U, do 6 groszy zz. dkg.

ZRZESZENIP PRODUCENTÓW DROŻDŻY
Spółka z ogr. odp.

Warszawa, ul. Zielna 21.

i.Adr-in**, „Atfatntlo", kl6wlta< | 
lub „Bagatela** | 

,r9itąt>i«k Wi*4••<•*. . Lrsksaakiik11 |
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Listy z Niemiec

Niemcy zbroją siq n a  morzu
(Korespondencja własna „Osta:nch Wiadomości")

BERLIN, w maju. 
żąaanie Niemiec przyznania 

im prawa posiadania marynar­
ki wojennej w wysokości 35% 
sił morskich Wielkiej Brytanji, 
oraz rozpoczęta już budowa 12- 
tu łodzi podwodnych — stano­
wi

drugie uderzenie w Traktat 
Wersalski 

(p^rwszem było wprowadzenie 
powszechnego obowiązku służ­
by wojskowej), według którego 
nie wolno Niemcom posiadać 
więcej, niż około 150.000 tonn 
okrętów wojennych, oraz zupeł 
nie łoazi podwodnych.

Dążenie do rozbudowy floty 
wojennej, równolegle z powięk­
szeniem armji lądowej i napo­
wietrznej, jest nawiązaniem zer 
wanej w r. 1918 nici „wielkiej” 
polityki morskiej, której uciele­
śnień ,fcm byli przed wojną 

admirał Tirpitz i b. cesarz 
Wilhelm.

Fioła przedwojennych Nie­
miec była bardzo silna, zajmo­
wała drugie miejsce w rzędzie 
flot wojennych na świecief, do­
sięgając bezpośrednio przed 
wojną 65 procent sił morskich ] 
Wielkiej Bryianji. Składała się 
ona z 50-ciu pancerników, 60-ciu 
krążowników, 135 kontrtorpe- 
d owe ów, 80-ciu torpedowców 
mniejszych, oraz dużej ilości ło 
dzi podwodnych (oficjalna sta­
tystyka wykazywała ich tylko 
40). Jak wiadomo, większa 
część tej wspaniałej floty 

została zatopiona w czerwcu 
1919 r.

w Scapa Flew, a Niemcom po- 
wo i ennym pozwolono utrzymy­
wać tylko zupełnie szczupłe si­
ły morskie.

W ciągu pierwszego dziesię­
ciolecia, od zawarcia pokoju, 
Niemcy były tak zajęte innemi 
•prawami, że zdołały wybudo­
wać tylko jeden nowoczesny sta 
tek wojenny, krążownik „Em- 
den” , o pojemności 5.600 tonu , 
uzbrojony w osiem dział 15-cen 
tymetrowych, o chyżości 29 wę 
•łów, spuszczony na morze w r. 
1925-tym.

W  ciągu następnego pięciole­
cia usiłowały Niemcy 

odbudować częściowo swoją 
dawną potężną flotę, 

trzymając się jednak ściśle gra

większą moc bojową, nie prze-!nic, zakreślonych im przez trak 
tat pokojowy. Każda jednostka 
bojowa, wybudowana w tym o- 
kresie, zastosowana była do 
przepisów traktatu, i przyznać 
trzeba, żc konstruktorzy nie­
mieccy, wykazali istotnie dużo [ ków, typu „Emden" i 
sprytu, by nadać budowanym i ła 
przez siebie statkom, jak naj-1 do budowy pierwszego pancer

kraczając przytem granic dozwo 
lonego tonnażu.

ten sposob, w latach 1929— 
1931 Rzesza weszła w posiada- 

cztereeh nowych krążowni- 
przystąpi

me

nika „kieszonkowego” , i patrzone przytem w artylerią
swoich! bardzo ciężkich Kalibrów, Jączsnazwanego tak, z racji 

małych rozmiarów, lecz zara­
zem wielkiej siły bojowej.

Pancerniki te zrewolucjonizo 
wały całą teorję konstrukcji o- 
krętów wojennych. Rozwrając 
znacznie większą szybkość, ani­
żeli zwykłe statki linjowe. zao-

W własnej obronie zamordowała męża
Do rzędu kobiet, którym mał i 

żeństwo nie przynosi nic, oprócz 
ciągłych rozczarowań, tragedyj | 
i upodlenia, należała Anna Fal 
kowska.

Bo doprawdy, pożycU z mę­
żem, niemal od pierwszej chwi­
li po ślubie, było dla Falkow­
skiej pasmem udręczeń. |

Jak zazwyczaj, w takich wy­
padkach, jedynem złem, powo­
du jącem nieszczęścia dla obu 
stron, był kieliszek wódki. Fal­
kowski wyżej go cenił od miło-1 
ści dla żony, spokoju domowe­
go i własnego dobra.

Nałogowy alkoholizm zrobił 
z niego człowieka Drutalnego, 
awanturującego się z byle jakie 
go powodu. |

Na wszelkie prośby żony, aby 
choć część zarobków obracał na 
utrzymane domu, Falkowski ja

ko jedyną odpowiedź miał obel 
żywe wyrazy, a nieraz i pięść.

Dochodziło do tego, że Falków 
ska zmuszona była do ucieczki 
z domu, w obawie przed szałem 
pijackim swego męża.

W okresie świąt Bożego Naro 
dzenia, Falkowski, jak zwykle, 
pijany przyszedł do domu, przy 
prowadzając swego kolegę, któ­
ry miał butelkę wódki.

Uczta pijacka rozpoczęła się 
od początku.

Między Falkowskim a jego oj 
cem, doszło do spizeczki. po któ 
rej, Falkowski rozdrażniony, o- 
puścił dom. Po dłuższej nieobe 
cności, wrócił niemal zupełnie 
nieprzytomny. Żona poiozyła 
go do łóżka, uspakajając na 
swój sposób.

Ntoco~dzlewanie wśród nocy, 
Falkowski zbudził się i, dopadł

Związek Zawodowy
Drcbnytli kalr.iitóiu

Potrzeba silnej zawodowej urgani- 
zacji roln.cze] znajduje na wsi naszej 
coraz szersze zrozumienie.

Rolnik wierzy, te  crganUacia ta­
ka nie mająca nic wspólnego z de­
magogicznemu hasłami zbankrutowa­
nych, a wciąż jeszcze żeijjących  na 
wsi partjach politycznych —  może 
znacznie przyczynić si  ̂ do  .w alcze­
nia ostrego i przewlekłego kryzysu 
światowego w roln.ctwie, a tem sa­
mom poprawić ogólny dobrobyt.

Tego niezmiernie trudnego, a zara 
zem ważnego zadania stworzenia za 
wodowej organizacji rolników pod­
jął się, powstały parę lat temn Zwią 
zek Zawudowy Diobnych Rolni­
ków w Polsce, oporty na współpra­
cy z Rządem i ideologji Marszałka 
Piłsudskiego.

Jednym z wymownych dowodów 
rozwoju idei Związku była uroczy­
stość poświęcenia irtandani Oddzia­
łu Związku w Radzyminie, w ubie­
gła niedzielę 2o kwietnia.

Po poświęceniu sztandaru w miej­

scowym kościele liczni*, 
okolicznych ws* rolnic

przybyli 
udali się poy

chodem na czele z orkiestrą Octiot- 
■dezei Straży Ogniowej i sztaietą 
Klubu Cyklistów z Wołomina przed 
pcuimk Kościuszki na Rynku

szy do żony, zaczął ją dusić w 
straszny sposób. W czasie sza­
motania się, oboje tarzali się 
po podłodze. Duszona za gardło 
kobieta, wymacała leżącą na po 
dłodze siekieię i pierwszem ude 
izeniem, pozbawiła męża przy 
tomnośc

Oswobodzona z żelaznego u- 
ścisku, Anna Falkowska zaczę­
ła zadawać mu straszliwe ciosy 
po głowie, wołając: „Masz je­
szcze raz” .

Dzikie krzyki kobiety usły­
szała matka Falkowskiego i, 
wbiegłszy do pokoju, zastała 
właśnie synową, krwawo roz­
prawiającą się z mężem.

Gdy Falkowski nie dawał o- 
znak życia, kobieta, jakby oprzy 
lomniała, że zabiła meża-tyra- 
na, i kabała przywołać policję.

Posterunkowy odebrał z rąk 
Falkowskiej zakrwawione narzę 
dzie zbrodni. Jej ofiara wyzio- 
nęłą ducha w drodze do szpita- dalekicn

Wczoraj, Falkowska zasiadła 
na ławie oskarżonych.

Z płaczem opowiadała sądo­
wi o swej gehennie i o przebiegu 
tragicznej nocy.

| Patrząc na wątłą sylwetkę o-
niższe prz •mówienie^,wy- j skarżonej, rozumiało się. ile stra

sznych przeżyć zaciążyło nad 
Falkowską, która, mimo stosun 
kowo młodego wieku, ma wy­
gląd starzejącej się kobiety.

Sąd tedv. rozpoznawszy cało 
kształt okol czności sprawy, ska 
za? Annę Falkowską na jeden 
rok więzienie, z zaliczeniom do­
tychczasowego aresztu zapobie­
gawczego.

Neiwowy zegarmistrz
(A . E.) U zegarmistrza, na u- 

licy Hożej, praktykuje Alojzy 
Stępniak.

Pewnego razu, pan Alojzy za 
uważył na pierwszem piętrze 
Stasię Gniewkowską w chwili, 
gdy myła okno.

Panna Stasia imała bardzo 
zgrabne nóżki i króciutką su­
kienkę, więc pan Alojzy, za­
miast patrzeć w zegarek, zerkał 
co chwila ku górze. Wreszcie 
rzucił robotę, wybiegł przed 
sklep i krzyknął:

—■ Pani ładnaI Możeby się 
pani tak nie pochylała? Albo 
jaka dłuższą spódnicę włoży­
ła? Bo ja u zegarmistrza przy 
wystawie siedzę i to wszystko 
oglądami

Ale panna Stasia nie przeję­
ła się słowami młodego c zł o win 
ka i nadal dokonywała w oknie 
sztuk akrobatycznych.

Pan Alojzy znów począł dłu 
bać w zegarku. Ale wiercił się 
niespokojnie na stołku, wresz­
cie cisnął wszystko i ponowve 
wybiegł przed sklep.

— Pan‘erko1 — kc3$kn*tł— 
Cięgiem mam pan:ence jedno i 
to samo powtarzać? Coprawda 
ten widok, to dla mnie nie no­
wina, bo jestem probant na ta­

kie interesy; ale przecie można 
się zdenerwować, patrząc furt 
na taką wystawę. Przede pan­
na sama rozumie, że zegar­
mistrz, to ma delikatną robotę; 
musi mieć spokojną głowę, aże­
by szpindel założyć, albo co in­
nego. Przestań więc panna się 
wyginać, bo już ledwie siedzę 
na tem stołku I

Panna Stasia nic nie odpowie 
działa. Ale, gdy tylko zegar­
mistrz zasiadł do roboty, wzię­
ła się ze zdwojoną energją do 
szorowania okna, zadzierając 
przytem jeszcze wyżei i tak 
już krótką sukienczynę.

Wówczas, pan Alojzy, zer­
wał się. jak oparzony, wysko­
czył po raz trzeci na ulicę i o- 
braził pannę Stasię brzydkiem 
słowem, które zaorowadziło go 
do sądu.

— Panic sędzio — bronił się 
młody zegarmistrz — przecie to 
niesłyszane rzeczy, zeby takm 
sposobem człowiekowi w pracy 
orzeszkadzać?

— A oocoś "sn natrzot w dó 
, ę? — zapyta. 1 sędzia

Na to pan Alojzy nie umiał 
odpowiedzieć i został skazany 
na 30 złotych grzywny,

głocił prezes Związku Józef N i s k i , 
b. poseł aa Sejm. Mówca podkre­
ślił owocne wysiłki Rządu w kierun 
ku przyjścia e pomocą dla ciężkiej 
sytuacji rolnictwa, poczem zobrazo­
wał hist rję ruchu włościańskiego.

Następnie przemawiał zasi. staro 
sty radzymińsKiego p. W. Ciesie ski, 
w serdecznych słowach życząc Zwią­
zkowi jak najszerszego pomyślnego 
dalszego rozwoju.

Po przemówieniach odbyło się wbi 
janie gwoździ pamiątkowych, a na za 
kończeuie orkiestra odeg,ała hymn 
Pierwsze1 Brygady i wzniesiono o- 
krzyki na iześć Pa..1., Prezydenta 
Kzeczyipospolitej i Marszałka Pił­
sudskiego, Wodza Na-odu.

Z ramienia władz centralnych 
Zw’ązku na uroczystości byli obec­
ni Prezes Rady Głównej Związku 
Zawodowego P  obnych Rolników w 
Polsce Józef Niski i inspektor głów 
ny Związku Antoni Piotrowski

Pokosie 1-go mai?
Prokurator przy Warszaw­

skim Urzędzie Śledczym prze­
kazał władzom sądowym spra 
wę 110 osób, które pociągnię­
te będą do odpowiedzialności 
karnej w związku z przygoto­
waniami do obchodu 1 maja.

Są to sprawy o niedozwolo­
ną agitację komunistyczną, iwo 
rżenie tainego składu ulotek 
propagandowych i wystąpienia 
uliczne.

one w sobie dwie zalety, które 
dotąd tak trudno b^ło zjedno­
czyć z sobą. 

wielką szybkość i wielką sili 
ognia.

W chwili obecnej, Niemcy P9*f 
siadają dwa takie pancerniki 
„kieszonkowe ’, a trzy dalsz* 
znajdują się w budowie. Ponad­
to rozpoczęła się niedawno bu­
dowa sześciu nowych krążowni 
ków, które mają zastąpić prze­
starzałe jednostki tego samego 
typu, oraz dwunastu łodzi pod­
wodnych (co zostało iuż podane 
do wiadomości przez odnośne 
czynniki urzędowe). Tak więc* 
za kilka lak flota niemiecka z 
łatwością osiągnie proporcję 35- 
ciu procent wobec marynarki 
angielskiej fa może nawet j4 
przekroczy!), przyczem niepodo 
bna nie wziąć pod uwagę fakttft 
iż nowoczesnością swoją będzie 
ona Wydatnie

przewyższać siły morskie 
Wielkiej Bryianji. 

Wszystko to kosztuje dziesiąt 
ki i setki miljonów. Kredyty na 
zbrojenia morskie wzrosły osta­
tnio w Niemczech ze 180 do 233 
miljonów marek rocznie i w naj 
bliższej przyszłości wzrosną zi 
oewne jeszcze bardziej. Fakł, ii 
Niemcy powojenne nie pos"ada- 
ią kolonji i stacji węgiowycb ar 

morzach świata, nie 
stanowi dla ich marynarki zbyt 
noważnej p*-zesznody z -ego 
względu, te większa część dzi­
siejszej floty niemieckiej 

opalana test ropą. 
Podczas, gdy przed dziesię­

ciu laty, w skład jej wchodziło 
tylko dziewięć statków nafto­
wych. o pojemności 36 000 tonn, 

d?iś ilość ich wzrosła do zgóra 
trzydziestu, a tonnaż —  do 
150.000.

W  świetle tych danych, zro 
zumiały jest nleookój, iaki oga- 
nął opinię angielską, gdy stały 
s:e wiadome olany odbudowy 
floty niemieckiej w całej ruzcią 
głóścr.

Hif'onowy proiei o Siekierki
Warszawski Sąd Okręgowy 

rozpoczyna jeden z najciekaw­
szych procesów cywilnych, ja­
kie zdarzyły się w latach ostat­
nich. Wielkie obszary na Sie­
kierkach należą do rodzin 
Fajnmesser i Ajzenberg. Właś­
ciciele tych terenów zaciągnęli 
pożyczkę hipoteczną na długo 
przed wojną od pani W., sio­
stry zmarłego przed kilkunasty 
laty twórcy PPS, redaktora 
Stanisława Mendeisona.

pani W. przebywała w Rosji 
i dopiero przed kilkoma mie- 
siącam wróciła do Polski. W 
r. 192C, z rozpoczęciem re- 
patrjacji, pani W. zapisata się 
na eszelon, jednak wskutek 
choroby jej męża nie mógł? wy

Sady Grodzkie w centrali
w

Prezydium Sądu Grodzkiego 
Warszaw le zdecydowało 

przenieść do prowizorycznej 
siedziby centrali Sądu przy ul. 
Długiej Nr. 30 jes7cze 2 oddzia 
ly. W początkach Iipca do Pa­

sażu Simonsa przeniesiona bę­
dą: Oddział VII z ul. Kroch­
malnej i Oddział XV z ulicy 
Szkolnej. W ten sposób w cen­
trali mieścić sio już będzio łą­
cznie 11 oddziałów.

Wizja strzałów na fernfe
(kntu o w * ł

rTnii' wczorvV*ym p-ze 
v. dżem- została przez "da 

dze sądowo . śledcze wizja na 
terenie ferm y cbalucow  na

Grochówie przy ul W :tomiń 
skiej Nr, 4j. W wizji brali u- 
dzial: komisarz Banko, przed­
stawiciele 17-go komrśa-jatu i 
biegli rusznikarze

jechać. Dopiero teraz, po 
śmierci małżonka, uzyskała 
możność powrotu do kraju za 
poszportem sowjecKim. Jako 
sowiecka obywatelka nie mo­
głaby dochodzić swych praw z 
tytułu udzielonej pożyczki nr 
Siekierki.

Wobec tego jednak, że pani 
W. otrzymała uznanie obywa­
tela polskiego, ,akc osoba przv 
należna do polskiej narodowo­
ści, tem samem za pośredn 
c twe ul adwokatów zażadała od 
swych dłużników wypłaty na­
leżnej jej sumy w-az z odsetka­
mi, co stanowi 800.000 złotych. 
Strona przeciwna zaicwestjono- 
wała słuszność uznania pani 
V za obywatelkę polską jed­
nak władze nie uznały sprze­
ciwu za słuszny.

Z polecenia władz sądowych 
majątek na Siekierkach jest 
oszacowany na sumę 2 milio­
nów złotych. Pozatem pani W- 
uzyskała wyrok, na mocy któ­
rego nałożyła sekwestr na nie' 
ruchomości Fajnmesserów i 
Ajzenbergów, w postaci kilku 
większych domów warszaw­
skich.

Dodać należy, że proces ten, 
r  -ńwno nrz"z na wyso.
’ eśc si:nr_ -ę; -o< j na o-
koliczności mu towarzyszące, 
wywołał ogromne zainterjso- 
wanie w szerokich kołach praw 
niczych.



Wesoły

W  RESTAURACJI

i Śladami Drzesteocdw

Tajem niczy zamach
(Z tajnych dokumentów archiwum earskielo chrany)

Pan Zygmunt i pan Leon 
wstawiają w restauracji „Do- 
liwa" Rachunek mają płacić 
do spółki. Przyszło ich wpraw 
dzje dwóch, ale po półgodzi­
nie loża, w której siedzieli by­
ła pełna przyjaciółek i przyja­
ciół.

Gdy towarrystwo było fuź 
pod dobrą datą zabrał glos dłu 
gonogi Leon;

—  Najmilsze moje kieliszki 
— zaczął —  i ty wódeczności, 
która człowieka krzepisz na 
duchu i robisz pustki w kiesze 
nŁ, epf... pamiętam pierwszy 
raz.„ epf... epf... —  i pan Leon 
chwiejnym krokiem opuścił to 
warzystwo, prosząc swego przy 
jaciela Zygmunta, aby go w  mia 
rę możności zastąpił.

Oczywiście przyjaciel nie od 
mówił, i gdy pan Leon wrócił, 
Zygmunt zastąpił go w „jei- 
d*ie do Rygi".

Towarzystwo nie traciło hu 
moru ani na chwilę.

—  Czy wiecie państwo, jaka 
jest różnica pomiędzy, czarną 
kawą, a kobietą? — pyta je-5 
den ze współbiesiadników.

—  Nie wiemy, nie wiemy — 
brzmiała chóralna odpowiedź.

—  A  no to wam powiem: 
czarna kawa jest do picia, a 
kobieta nie jest do picia. Ale 
teras dla odmiany weźmiemy 
jakieś podobieństwo. Do kogo 
t  obecnych podobny jest ten 
kieliszek wódki?

—  Do Stachy, do Stachyl — 
wołano.

—  Ale dlaczego?*
—  Nie wiemy!
■— No, to wam powiem Sta 

cha i on jest pełna temperamen 
tu, kieliszek stoi na jednej nóżce, 
a ona siedzi... też na jednem 
krzesełku, kieliszek wódki roz 
gizewa i panna Stacha roz­
grzewa, ale piece w swem mie 
szkaniu.

—  Brawo, brawo! —  rycza­
ło bractwo.

.Wesoło czas płynie w  knajp­
ce, ale jak to mówi przysłowie: 
„Miłe złego początki, lecz ko­
niec żałosny". Przyszło do pła­
cenia rachunku.

Leon i Zygmunt mają go re­
gulować.

— Czekaj, bracie —  powia­
da pierwszy — tańczyłeś z 
blondynką 4 tanga, 3 bluesy, 2 
cariolci, to razem 10 złotych- 
Pojechałeś dwa razy do Rygi. 
Uczę przejazd trzeciej klasy 
w tę i nazad, jedne 25 złotych.

Puściłeś się... puszczałeś dym 
z papierosa... epf... razy dar­
mo, wódki i zakąsek nie liczę. 
Płać aniołku rachunek...

Poczekaj, tyś przecież też 
coś robił. Obliczmy

—  Ogonek śledzia — trzy 
zjote...

—  Ale przecież śledzia wca 
le nie było.

—  A  cjry ja mówię, że był? 
Nóżka cielęca złoty i groszy 
pięćdziesiąt...

r a .
Bez żadnych przygód przyją 

chała Lena do Warsząwy, Sko 
munikowała się z odpowiednie 
mi osobami i już w dwa dni pó 
źniej miała dokładne informa­
cje o  pułkowniku Nadolnym.

Postanowiła działać samo­
rzutnie bez porozumienia z 
warszawskim oddziałem. Zda­
wała sobie sprawę, że jedynie 
zupełnie zakonspirowana akcja 
może w rezultacie doprowa­
dzić do zdemaskowania pułko 
wnika.

W umyśle młodego szpiega 
zrodziła się jednocześnie myśl, 
czy aby informacje o pułkowni 
ku były istotne wiarygodne. 
Może była to zemsta ze strony 
tych, którzy pragnęli objąć je­
go stanowisko? Tego rodzaju 
wypadki zdarzały się aż nadto 
często i dlatego Lena uważała 
za wskazane działać niezwykle 
ostrożnie, tem bardziej, że i od 
powiedzialność była bardzo du 
źa.

Oznaczonego dnia zjawiła się 
w mieszkaniu pułkownika Na­
dolnego Nie ułożyła sobie pla 
nu działania. Wierzyła w  sie­
bie. Wierzyła, że uda jej się w 
trakcie rozmowy wyłuskać ja­
kieś dane.

Gdy znalazła się w gabinecie 
pułkownika Nadolnego, uderzy 
ło ją przedewszystkiem, że sta 
ry em ei/t otacza się niebywa­
łym przepychem. Wiedziała, 
że pułkownik już od kilku lat 
jest wdowcem, że nie ma dzie­
ci, a krewni jego mieszkają w 
głębi Rosji.

Pułkownik zajmował duży 
apartament, przytem umeblowa 
ny najdroższemi sprzętami. Ma 
ło tego, gdyż w mieszkaniu puł 
kownika można było znaleźć 
antyki o  bezcennej wartości. W 
jakim celu gromadził pułkow­
nik te arcydzieła?

Myśli te błąkały się po gło­
wie Leny. Usiłowała sobie zbu 
dować jakiś plan rozmowy. Na 
razie nie udawało się. I znów 
wierzyła, że jakoś to będzie.

Dodajmy, że pułkownik wie 
dział o przybyciu Leny do War

H U M O R
SPÓŹNIA SIĘ

Zegarmistrz: Do mnie pani z 
kogutem przychodzi?

Kobieta: — No tak. Dawniej 
piał o  piątej, a teraz zepsuł się 
i pieje o kwadrans później.

W  GÓRACH
—  Panie górali Będzie jutro 

pogoda?
—  Zrana będzie słońce, a po 

oibiedzie deszcz.
— A  skąd pan wiesz?
—  Przez radjo gadali

NAD RZEKA
—  Ja tu nie wejdę! W  tej wo 

dzie są szczypawki.
—  Co ci to szkodzi? Niech ci 

się zdaje, że jesteś kelnerką.

— Człowieku, ale przecież 
nóżki nie było.

—  A  czy ja mówię, że była? 
Zraziki, beisztyki, kanapki i 
babki, kawka i czkawka, „Klu 
by" mój luby, koniaki, araki, 
dróbka i... wszystko. Razem 35 
złotych... epf groszy.

Kelner)
— Słucham panów.
—  Co panowie robią z taki­

mi, którzy jedzą, piją, a nie 
mają czem płacić

—  A no bierzemy za koł­
nierz i dajemy kopniaka,

Pan Leon i pan Zygmunt:
— Bierz pan za kołnierz i 

dawaj pan dwa kopniaki.
Nikodem Zdun

szawy, Centrala nie chcąc bu­
dzić podejrzeń w pułkowniku, 
zawiadomiła go o  przybyciu Le 
ny, która wespół z pułkowni­
kiem miała przeprowadzić pe­
wną robotę.

Nk więc dziwnego, że puł­
kownik przyjął Lenę bardzo 
serdecznie. Rozmowa potoczy­
ła się w szybkiem tempie. 
Pierwsze pytanie Leny brzmią 
lo:

— Czy ciężka jest praca w 
Warszawie?

Pułkownik po namyśle odpo 
wiedział:

— No, nie bardzo, trzeba się 
tylko przyzwyczaić. Zresztą ja 
tu już mieszkam od wielu lat. 
Poznałem kraj, obyczaje i lu­
dzi, Bywało już różnie. Ale ja­
koś się robi.

—  Widzi pan, panie pułków 
nfku, jestem zupełnie nowa na 
tym terenie i dlatego tak prag­
nę wiadomości. Tem bardziej, 
że marny pracować wspólnie.

—  Oczywiście, zupełna racja 
— odrzekł powoli pułkownik.

Uważny obserwator mógł jed

nak zauważyć, że pułkownik 
nie jest zachwycony tą współ­
pracą. A Lena mówiąc do puł­
kownika poprostu przeszywała 
go swemi oczami. I dlatego też 
nie uszło jej uwadze zachowa­
nie się pułkownika. Poznała 
już wiele twarzy ludzkich. Nau 
czyła się z nich czytać jak z o- 
twartych ksiąg. Mała, pomarsz 
czona twarz pułkownika zacho 
wująca zwykle tajemniczy wy­
raz tym razem nagle jakoś się 
przeobraziła. Poruszyły się na 
niej mięśnie, twarz kilkakrot­
nie drgnęła nerwowo, starcze 
usta poruszyły się,

Czyżby istotnie pułkownik 
był aż tak zaniepokojony tą 
niespodziewaną współpracą 
pięknej dziewczyny, uchodzą­
cej za czołowego szpiega wy­
wiadu rosyjskiego. iWidocznie 
tak.

Dręcząca chwila trwała bar 
dzo krótko. Ale bodaj w tym 
błyskawicznym okresie przej­
rzeli się obydwoje. Lena była 
niemal przekonana, że pułków 
nik działa na niekorzyść rosyj­

skiego wywiadu, pułkownik Ł&i 
zrozumiał, że od chwili przyby 
cia Leny zajdzie gwałtowna 
zmiana w jego życiu. Tem nie 
mniej zarówno Lena, jak wy* 
trawny pułkownik nie dali po* 
znać po sobie, że „coś" wie* 
dzą. Woleli narazie o tem ni* 
mówić.

Rozmowa potoczyła się da* 
lej. Omawiano stosunki war­
szawskie, zastanawiano się na<" 
sposobami zlikwidowania szaf* 
ki, grasującej w Warszawie* 
Każde słowo wypowiedziane 
przez Lenę czy pułkownika* 
miało swą wagę... Było wypo­
wiadane z namysłem, starano 
się nie stawiać kropki nad L

W gaDinecie emerytowanego 
pułkownika Nadolnego, przynajj 
mniej teoretycznie ważyły się 
losy wielu osób. Ktoś miał byó 
„usunięty", ktoś miał być zli­
kwidowany. Sprawy te omawia 
no spokojnie, na zimno, jakby 
załatwiano jakąś tranzakcję 
handlową...

Dalszy ciąg nastąpi.
Miecz. Gór.

Haszu miałka ankieta z  no grotami
Co przeżywa kobieta praciuata
Byłam praczka i służącą- (Godło: Cierpienie)

Szanowny Panie Redakto­
rze! Chcę opisać moje cierpie­
nia pracy i niesprawiedli­
wości pracodawczyń. Panie, 
które będą to czytały, niech po 
myślą o tem, co czynią i do 
czego mogą doprowadzić, gdy 
trafią na mściwą pracownicę, 
co swojej krzywdy nie zapom­
ni, potem panie narzekają na 
dziewczęta, które nie są win­
ne, są uczciwe, pracowite, pil­
ne i dbają o dom pański, wię­
cej, jak o siebie, o swoje zdro­
wie i życie.

Mówiła jedna dziewczynka 
do mnie, że jej pracodawca był 
bardzo miły dla niej i starał 
się o jej względy. Ona bardzo 
z tem walczyła. Mówiła, że pa­
ni jest bardzo dobrą, więc co 
robić?

Radzi się mnie, a ja jej tłu­
maczę: że byłabyś nieszlachet­
ną, wyzutą z sumienia i ambi­
cji, gdybyś za dobro pani, tem 
się odpłaciła i takie cierpienia 
zadała... Jeżeli pracujesz, to 
musisz być prawdziwym przy­
jacielem tej pani. Wysłuchała 
mojej rady, pomyślała i odpor 
wiedziała: Dziękuję za dobrą 
radę, wiem że słusznie pani 
przemawia do serca mojego, je 
stem wzruszona i wdzięczna 
pani, a więc słucham. Zazna­
czam, gdyby pani moja była 
niedobra, to pan byłby mój, a 
tak zawsze będę na swojem 
miejscu. I tak została porządną 
dziewczynką...

Teraz opiszę swoje przeży­
cia od pierwszej pracy:

óędąr. córką zamożnych ro­
dziców, wychodziłam z nianią 
na spacer. Mamusia moja ide­
alną była panią dla służby. Ta­
tuś przez niedbalstwo stracił 
majątek, zostaliśmy w biedzie. 
Mamusia i tatuś w młodem wie 
ku poumierali, zostałam ze star 
szą siostrą i bratem. Mając 10 
lat robiłam robótki ręczne, by­
leby siostrze cośkolwiek po­
moc. Stale biłam się z myślami, 
co robić, żeby być samod gielną. 
Pewnego razu przyszedł han­
dlarz i pytał się czy nie znamy 
jakiej dziewczynki do dziecka.

Ach, jaką ja miałam chęć! i 
Jednak wstydziłam się siostry. I

On poszedł, & ja wyoiegłam za 
nim, lecz niestety, już go nie 
widziałam.

Po niejakimi czasie przepro­
wadziliśmy się na drugą ulicę. 
W tym samym korytarzu 
mieszkała jedna pani. Miała 
córeczkę V/2 roczną, zobaczy­
ła mnie, jak biegłam, podoba­
łam się jej, więc prosiła sio­
strę, żeby pozwoliła mnie za­
brać do dziecka. Poszłam z 
przyjemnością. Miałam wtedy 
11 lat.

Dwa ruble miałam dostać n i 
miesiąc. Wychodziłam na spa­
cer z dzieckiem codzień. Cały­
mi dniami i stale tylko nosiłam 
dziecko. Nawet usiąść nie da­
ło, bardzo ciężkie było to 
dziecko... Słowem formalni* 
upadałam na nos, rąk nie cztt* 
łam, jeść bardzo źle dostawa* 
łam, byłam stale głodna... Gdy, 
dziecko poszło spać, to sprzą* 
tałam i zmywałam.

Dalszy ciąg nastąp!*

P R O G R A M  R A D I O W Y
9.03 Pobudka do gimnastyki. 9.06 

Gimnastyka, 9.20 Muzyka, 10.00 l i ­
twory charakterystyczne. 10.30 Tran 
smisja Nabożeństwa z kościoła Św. 
Krzyża w  Warszawie. 12.05 Prze­
gląd teatralny. 12.15 VI Poranek mu 
zyczny. 14.00 Muzyka. 15.15 Osmań­
ski: Kwiaty polskie —  wiązanka (pły 
ty). 15.22 Przegląd rynków produk­
tów rolnych. 15.35 Piuaenki. 15.45 
„Na przednówku". 16.00 Koncert so­
listów. 16.40 Nowela ze zbiorów ,,Po 
Utyka w lesie". 17,00 Koncert or­
kiestry mandolinistów Związku Dru­
karzy, 17.35 „Magnes i lalka" —  o- 
powiadanie dla dzieci młodszych. 
17.50 „Człowiek człowiekowi wil­
kiem" —  odczyt, 18.00 Koncert wileń 
skiej orkiestry kameralnej. 18.45 
,,Studja akademickie k służba woj­
skowa" —  odczyt 19.08 Wiadomo­
ści sportowe 19.13 Muzyka 19.35 
„Od Tumskiej do Niemieckiej G ó­
ry". 19.55 „O d chatki do chatki, od 
akrezmy do karczmy". 20.30 „Co czy 
ta ć"?  20.55 „Jak pracujemy i żyje­
my w Polsce". 21.00 Loża Szyderców 
pod kier. Juljana Tuwima nadaje a- 
udycję P- t- „Święty Biurokracy” .
21.30 Max Reger: Warjacje na te­
mat Mozarta 22.00 Koncert rekla­
mowy. 22.15 Wiadomości sportowe.
22.30 Wiadomości sportowe. 22.30 
koncert kompozytorski Koncert mu 
zyki tanecznej.

WIECZÓR KOMPOZYTORSKI 
L. M ROGOWSKIEGO

Dziś o godz, 22.30 oędą mieU ra­
diosłuchacze okazję do bliższego za­
poznania się z odcinkiem twórczości 
Michała Ludomira Rogowskiego. 
Kompozycje Itogowskiego obejmują 
szereg utworów wokalnych, poema­
tów symfonicznych, baletów, oper, 
oraz utworów symfonicznych o tytu­
łach programowych przeznaczonych 
na mniejszy lub więaszy zespół or­
kiestrowy, często s udziaełm głosów 
ludzkich. Kompozycja „V itlafranca", 
którr. w rozgłośni wtrsz. wykona 
Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dy 
rekcją kompozytora, złożona z czte­
rech części, należy do najznaczniej­
szych prac Rogowskiego. Podobni*

rzecz się ma z utworem drugim, kfS 
ry wykonany zostanie w tej samej 
obsadzie ze współudziałem Niny Grtt 
dzińskiej (śpiew), z .fantasmagoria­
mi'' złożonemi również z kilku czę* 
ści. Szczególnie ciekawe jest tutaj 
traktowanie sola głosowego, które 
śpiewa monosylabami na tle małego 
zespołu orkiestry.

SŁUŻBA WOJSKOWA 
A ŻYCIE AKADEMICKIE 

W  odczycie p. Aleksandra Kawał* 
kowskiego, który wygłoszony będzie 
przed mikrofonem warszawskim dziś 
o godz. 18.45 zostanie omówiona nia* 
zmiernie aktualna dla młodzieży cpra 
wa, czy należy służbę wojskową od 
bywać przed, cey po studjach aka­
demickich.

Coi dla pani

Oto śliczny modny kaptlatik z* 
słomki lub sutaszu. Ma tę zaletę, t*  
jest bardzo szykowny i odpoipisdnl 
dla pań n młodych buziach i sadar* 

tych notkach.
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OWOC GRZECHU
TRAGICZNI DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYN ŚWIATEM

STRESZCZENIE.
Tadeusz i Irena hrabiosłwo Wilniccy byli szczęśliwem mał- 

eeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Jasia i Sta- 
*ia. Bardzo łubiani w okolicy, mieli tylko jednego nieżyczli­
wego sobie sąsiada. Był nim doktór Rymkiewicz, lekarz oko­
liczny. Nigdy też go do siebie nie wzywali, korzystaiąc z usług 
dalej mieszkającego starszego lekarza.

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać zagranicę, Była wigilja 
Bożego Narodzenia, Dzieci bawiły się w śniegu. Wtem Jaś 
wpadł do przerębli, Z trudem go wyłowiono. Dawał słabe 
oznaki życia, Trzeba było czemprędzej zawezwać lekarza. 
Niewolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko mieszka­
jącego starszego lekarza, lecz zawezwać doktora Rymkiewicza. 
Tak też uczyniono.

Doktór Rymkiewicz dokonał szeregu zabiegów, poczem 
oświadczył że dziecku jest lepiej, ale zostanie ocalone tylko 
przy natychmiastowych dalszych energicznych zabiegach. Uza­
leżniał je od straszliwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
te kocha Irenę i pragnie ją posiąść. W innym wypadku za­
niecha dalszego ratowania dziecka, które niechybnie umrze. 
Nic nie pomogło, prośby, ani błagania Ireny. Rymkiewicz sta­
wiał sprawę na ostrzu noża: albo —  albo...

Chcąc uratować dziecko, Irena uległa, Ale nieszczęśliwy 
wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy

Irena urodziła syna, Gdy dziecko miało lat sześć, upadło 
1 ciężko się zraniło, Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wilnickie- 
mu podejrzane wydała się rozmowa Rymkiewicza z toną. 
przy łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę. Postanowił 
przeto wypytać synka o czem mówiła żona z doktorem.

Stefek powtórzył Wilnickiemu rozmowę Ireny z Rym­
kiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. Przyznała1 
się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki postanowił zgładzić 
Rymkiewicza w pojedynku.

Pojedynek się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale 
wyzdrowiał, Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie 
uciekła z domu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do 
„Wiały,

Z Wisły ją wyłowiono. Oddano do Tworek. Tam była 
40 lat, gdy nagle pielęg .Jarka Ceaia dostrzegła, że Irena od­
zyskuje rozum.

Przeczucia jej nie myliły. Irena zbiegła z zakładu i nit 
poznana przez nikogo wt óciła do stron rodzinnych

Tymczasem Stołek został księdzem. Irena zgodziła się 
do niego za gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkie­
wicza, Lilce i oświadczył się jej. Ta zwierzyła się z lem 
matce a potem i ojcu.

— Chciałabym pomówić o... sobie — rzekła Lil­
ka. ojcu.

— O sobie? Słucham...
— Tatuśku, wybacz... ale najpierw powiedzia­

łam wszystko mamusi, która pochwaliła mój wybór, 
jest nim szczęśliwa. i to właśnie dodaje mi otuchy.

— Twój wybór?... Nie rozumiem nic a nic... Jaki 
wybór? Czyżbyś przypadkiem zakochała się w kim?

— Tak, tatusiu...
— Hm, hm... patrzcie państwo... Widzę, że je­

steś cicha woda... A więc może się dowiem wreszcie, 
kim jest ten szczęśliwy wybranek twego serca? Ow­
szem, przyznaję, jesteś już w wieku „poborowym" 
i jeżeli to dobra partja, chętnie się na nią zgodzę... 
Musi to wszakże być młodzieniec dobrze wychowany, 
z dobrej rodziny, na stanowisku, dość zamożny, aby 
mógł ci stworzyć odpowiedni byt, bo przyzwyczajona 
jesteś do wygód, no i... wiesz, że posagu żadnego, 
niestety, dać ci nie mogę... Otóż, jeżeli to wszystko 
ów młodzian będzie posiadał, to... namyślę się... zba­
dam sprawę... Ale muszę conajmniej wiedzieć, kto to 
jest.

— Ach, tatusiu, jeżeli chodzi o twoje wymaga­
nia, to odpowie wszystkim z pewnością, Jest to pię­
kny chłopiec, dobry, miły, inteligentny, a zarówno 
pochodzeniem, jak majątkiem przewyższa nas o wie­
le... To arystokrata, magnat...

— To musi być doprawdy jakiś rarytas Piękny, 
młody, arystokrata? Kto to może być?

— Jan hrabia Wilnicki
— Co?? Kto???
— Ja go nazywam poprostu Jasiem. A jest sy­

nem Tadeusza, hrabiego Wilnickiego, dziedzica Bo- 
rowie.

Rymkiewicz umilkł.
Jego oczy nabrały surowości, jak niegdyś, gdy 

rozmawiał z Ireną, owej straszliwej nocy wigilijnej 
przy łóżeczku Stefka.

Miały taki sam, jak wtedy, nieubłagany wyraz.
Rymkiewicz miał serce z kamienia. Niczem nie- 

sposób było je zmiękczyć.
Gdy dwukrotnie padło nazwisko Wilnickiego. 

Rymkiewicz z jeżył sie- Początkowo nic wierzył wła

snym uszom. I wywarło to wszystko na nim tak ogro­
mne wrażenie, że aż usiadł...

Szepnął:
— Los miewa niekiedy szczególne kaprysy...
— Co mówisz, tatusiu? — zapytała Lilka lękli­

wie błagalnym tonem.
Rymkiewicz wszakże już nie słyszał jej słów. 

Zagłuszała mu je bowiem nienawiść, wywołana mi- 
nionemi wspomnieniami.

Lilka powtórzyła swe pytanie.
I — dla pewności — objęła ojca, oplatając mu 

szyję ramionami.
Poczem, nie mogąc się doczekać odj>owiedzi, za­

pytała ponownie:
— Nie odpowiesz mi nic, tatusiu?
Rymkiewicz teraz dopiero ocknął się.
Odpowiedział zimno:
— Nie myśl nawet nigdy więcej o nim 

' — Ależ, tatusiu...
— Nie myśl nawet więcej, mówię ci przecież 

wyraźnie. To małżeństwo jest niemożliwością i nigdy 
nie będzie mogło być zawarte.

—  O, boże !..
— Nie, nie, nie!.. Chyba po moim trupie... Za 

mojego życia do tego nie dopuszczę... Nigdy! Za nic! 
Słyszałaś? Zrozumiałaś?

— Tak. tatusiu... zrozumiałam... tak... sły..:
I nie dokończyła, wybuchając głośnym płaczem-
Ale nie było nawet komu ją pocieszać.
Rymkiewicz szybko opuścił pokój
Wyszedł...
Lilka wolnym krokiem powlokła się do matki, 

która, widząc ją we łzach, zrozumiała odrazu wszy­
stko...

Zanim Lilkć zdołała coś rzec, matka przyciągnę-' 
ła ją ku sobie i ucałowała serdecznie-

Przytuliła do łona i... rozpłakała się z nią razem.
Wieczorem pani doktorowa poprosiła męża do 

siebie.
Przyszedł, ho nie wypadało odmówić.
Domyślając się wszakże, o czem będzie mowa, 

przyszedł zły, marszcząc brew.
Chora rzekła:
— Mój drogi, posłuchaj mnie i nie gniewaj się 

na mnie za to, co dopowiem.
Przerwał jej enregicznym ruchem, mówiąc:
— Wiem, co mi chcesz powiedzieć, Uprzedzam 

cię, że nawet najgorętsze twe błagania nie będą w sta­
nie zmienić mego postanowienia. Nic nie poradzisz.

— Nic, a nic?
— Nic. Postanowienie maj e jest nieodwołalne.
— Ale czemże tłumaczysz tę odmowę?
— Nie mam obowiązku tłumaczyć się.

— Nie mój drogi, tak sprawy stawiać nie wolno— 
odparła energicznie chora.

— Niby dlaczego?

— Bo jestem twoją żoną. Jestem matką Lilki.
I jeżeli masz naogół dla mnie bardzo mało względów, 
to jednak mam prawo do odrobiny twej życzliwości 
i szacunku. Widzę szczęście Lilki w jej małżeń­
stwie z młodym hrabią Wilnickim. Chciałabym więc 
przynajmniej wiedzieć, jakie są powody twojej od­
mowy.

— Ot, poprostu małżeństwo to mi nie odpowia­
da i basta. Nie chcę, żeby moja córka weszła do tej 
rodziny, o tyle zamożniejszej od nas i o tyle wyżej 
stojącej towarzysko. Będzie tam na prawach ubogiej 
krewnej.

— Nie. To nie jest rozsądna odmowa. To popro­
stu jakaś niechęć z twej strony.

— Powinno ci to wystarczyć.

Chora umilkła. Milczała tak dłuższą chwilę. 
Rymkiewicz przez ten czas nerwowo przechadzał się 
po jej pokoju.

Jego żona odezwała się wreszcie:
— Posłuchaj mnie. Już dość dawno chyba, o nic 

cię nie prosiłam. Nawet- nie wyrażałam żadnego ży-
j  czepia... Pozwól więc, że dziś jednak będę nalegała- 

Już prawie dwadzieścia lat jestem sparaliżowana 
i przykuta do łóżka, Nigdy wszakże nie narzekałam. 
Przez te nałe prawie dwadzieścia lat bardzo rza d k o

cię wogóle widuję. Stałam się dla ciebie obcą. Nł# 
masz dla mnie nawet tej obojętnej litości, z jaką pod* 
chodzisz do łoża boleści twych pacjentów. Czy kie­
dykolwiek miałam o to jaki żal do ciebie? Nigdy. 
Słówko ci kiedy pisnęłam z tego powodu? Nie. Czy 
możesz powiedzieć o sobie, że wobec mnie jesteś zu­
pełnie w porządku? I że spełniłeś wszystkie swoje 
obowiązki wobec mnie?

Rymkiewicz tylko wzruszył ramionami
Jego żona zaś mówiła dalej:
— Powiesz, zapewne, że co to za żona, która od 

dwudziestu łat wciąż tylko choruje, choruje i hic... 
Owszem, przyznaję, Ale pomyśl tylko. Nie zwróciła­
bym się nigdy do ciebie z takiemi sławami, gdyby nie 
to, że Lilka powierzyła mym troskom swoją pierw­
szą, wielką i prawdziwą miłość. Pomyśl... Czy do­
prawdy myślisz, że mi się od ciebie nic nie należy^ 
Pozwól Lileczce wyjść za tego, kogo sobie wybrał*, 
a wybaczę ci wszystko, twoje opuszczenie, twujcf sz&i- 
stkość, oschłość, oziębłość, niekiedy wręcz brutal­
ność.. Wszystko zapomnę... wszystko, tylko zgódź 
się...

— Nie... Nie zgodzę się.
— W imię szczerego uczucia, jakie zawsze dla 

ciebie żywiłam i żywię nadal, nie bądź taki okrutny 
dla naszego dziecka.

— Dajże mi wreszcie spokój... Skoro raz po­
wiedziałem „me'*, to już musi być nie i basta...

— To dziwne, doprawdy. Co ty inoiesr nalać 
przeciw temu małżeństwu. Jakieś tajemnicze powo­
dy chyba...

— Czy to już wszystko, co mi miałaś do powa­
dzenia? — zapytał Rymkiewicz wymijająco.

— Tak...
— Więc żegnaj...
Otworzył drzwi.
Rzekła mu jeszcze na odchodnym:
— Popamiętaj moje słowa... Zwalasz tam aa 

nasz dom wielkie nieszczęście.
Odpowiedział na to tylko ironicznym i adksą

cym uśmiechem.
Lilka musiała wiedzieć, że matka będzie za nią 

przemawiała wobec męża, to też wślignęła się do 
pokoju matki, gdy tylko Rymkiewicz go opuścił

Mogła wszakże o nic nie pytać matki
Nieszczęsna kobieta zalewała się łzami
Podobna scena odbywała się tegoż dnir. w pała­

cu borowickim

Owego wieczora Stefan przyszedł na aolację do 
pałacu.

Pomimo, iż stosunki między nim a hrabią Tade­
uszem były raczej zimne, ale utarło się, że dwa do 
trzech razy na tydzień ksiądz Stefan przybywał do 
pałacu na kolację. Mówiło się na rozmaite, obojętne 
tematy. O polityce, rolnictwie i tym podopnyęh spra­
wach. Nigdy o sobie...

Tegoż wieczora, kiedy starania doktorowe) **ie 
odniosły skutku, Jaś był dziwnie niespokojny i *de- 
nerwowany.

Choć był pewien wielkiej miłości, jaką żywił o j­
ciec ku niemu, tym razem wszakże miał rozmaite oba­
wy. W sercu kiełkował mu niewytłumaczony lęk,

Lilka nie była tak bardzo zamożną, Posagu nie 
miała. Co gorsza, nie należała do arystokracji. I co, 
jeżeli może ojciec już ma swoje zamiary i uważałby 
to za pokrzyżowanie swych planów? Lub jeżeli po­
prostu odmówi? *

Jaś myślał sobie:
— Tak, na początku może i odmówi... Ale ja 

będę go strasznie błagał. A ponieważ mni« kocha, 
zmięknie z pewnością.

Postanowił wreszcie przystąpić do rzeczy.
Odchrząknął i drżącym ze wzruszenia głosem, 

rozpoczął:
— Tatusiu, mam do ciebie pewną prośbę.
— mnię? — zapytał hrabia Wilmćki, zdu­

miony — prośbę? I jakąż to?
— O, bardzo poważną...
— A o cóż chodzi?
— To ja może wyjdę — wtrącił Stefan.
— Nie, nie, poco? To żadna tajemnica. Zostań
Ksiądz Stefan usiadł więc zp..tvretem,

Dalszy ciąg jutro.



KRZYK W NOCY
W STRZĄSAJĄCE G RO ZA D Z IE JE  STRASZLIW EJ TAJEM NICY

S T R E S Z C Z E N I E .
Inżynier Roman Larecki miał 25-letnią żonę Helenę i 7-let- 

aią cbrkę Zofję Latem mieszkali w jego willi w Milanówku. 
Pini Helena z ci rką by,a na wsi cały dzień, Roman zaś przy­
jeżdżał dopiero na kolację.

Pewnego dnia, akurat w dzień imienin córki długo nie 
'przyjeżdżał. Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały, jak ich 
sąsiad Kotowicz liczy ,/ielkie ilości pieniędzy Potem jakiś 
pan, z postaci do złudzenia przypominający Romana nagle 
wszedł do pokoju Kotowicza, napadł na niego i po krótkiej 
walce zamordował go.

Helena kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie 
ąfii słówka o tern co widziała i słyszała. Zosia przyrzekła. 
Wtem usłyszały, ie  Roman wraca. Zatrzymał się przed sy­
pialnią żony:

Roman nie wszedł jednak do pokoju. Helena nie ode­
rwała się, pomyślał więc, że śpi. Po chwili on - wraz z córką 
weszły do salonu. Roman siedział przy biurku. Wsiał i ruszył 
ka ńim.

Roman nie dostrzegł w mroku żony i córki. Nie p od ­
szedł do nich Wziął rewolwer i chciał się zastrzelić, w ostat- 
•jmej chwili wszakże cofnął się. Helena wyszła cichutko. Naza­
jutrz z rana Roman wszedł do jej pokoju.

Roman zapytał żonę, czem tłumaczy się jej bladość 
i zmieszanie. Wtem nagle Zosia zemdlała. Matka rzuciła 
się, aby ją ratować.

Zosię ocucono i Roman wrócił do miasta.
.Tymczasem przychodząca sprzątać do Kotowicza stara Ma- 

ciejowa, stwierdziła zgon Kotowicza. Zawiadomiła o tern wła­
dze, które skrzętnie zbierały wszystkie poszlaki

Gdy Helena ujrzała sędziego śledczego, wchodzącego do 
jej domu, zbladła śmiertelnie.

Hólena najpierw zataiła wszystko przed sędzią śledczym. 
Lecz jej służąca wygada ła sie przed nim, opowiadając całą 
praVsćlęV W óbec tego sędzia Krzymowski ponownie badał 
Helenę, która wykręcał a się, jak mogła.

Jednocześnie sędzia śledczy Lisiewicz w Warszawie ba­
da! Lareckiego i jego kasjera Woióskiego, jakieuu pieniędzmi 
Larecki'spłacił Kotowicza.

Wyniki śledztwa okazały się dla Lareckiego fatalne. A re­
sztowano go.

Okazało się, że Larecki kiedyś miał przelotny romans 
i  mecenasową Janiną Czarnomską, która nagle poprosiła go 
o spotkanie w pilnej sprawie.

Poprosiła, aby pożyczył jej sto tysięcy na pokrycie oso­
bistych długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale 
pptem zaptzyiaźnił się z jej mężem, nie chciał więc wznawiać 
zażyłości z jego żoną. Czarnowska poprzysięgła mu zemstę. 
Pomagał jej w tern ciemny typ Lutyn, który miał też zadaw­
niony żal do Lareckiego. Ode-ial- mu owe sto tysięcy...

Sędzia śledczy Lignorowski zarządził konhontację .La­
reckiego z jego żoną i córką które na jego widok cofnęły 
się odruchowo...

.P rzez cały czas śledztwa uparcie twierdziły, że nic nie 
widziały i nie słyszały. W obec tego Larecki też przestał się 
usprawiedliwiać, zapewni niąc tylko o swej niewinności Helena 
rozchorowała się śmiertelnie. W  noc po zabójstwie Kołowi- 
cza Luiyn wręczył Janinie Czarnoinskiej 100.000 złotych dla 

Lareckiego.
Jej mąż postanowił bronić Lareckiego w sądzie. W  tym 

cela odwiedził go w więzieniu i zadał mu szereg pytań, do­
magając się, zwłaszcza wyjaśnienia, kto dał Lareckiemu 
owe sto tysięcy Larecki wzdragał się z odpowiedzią.

Milczał do końca. Milczała również Zosią, gdy ją na roz­
prawie pytano o szczegóły morderstwa, Heleny już nie moż­
na było badać, bo tymczasem umarła z rozpaczy.

. Podczas gdy Czarnomski wygłaszał przemówienie obroń-
cźf Lareckiego, doręc zono mu list anonimowy, pisany 
ręką Łutyna, w którym była cała prawda, Czarnomski po 
prżeezytaniu tego listu powiedział Romanowi, że wie już 

- o .zdradzi* tony. U siłow ał bronić go dalej, al« serce nie 
wytrzymało i... pękło.

W chwilach wielce tragicznych, często się zda- 
rza, że umysł ludzki nabiera wielkiej ostrości i prze­
nikliwości.

Tak się stało i tym razem.
W miarę milczenia Czamomskiego, po przeczy­

taniu listu, Roman mógł czytać w jego duszy, jak 
w otwartej książce.

Odróżniał wszystkie jego wahania, zadawane 
sobie samemu pytania i wyciągane z nich wnioski.

Jak na dłoni widział wszystko, co działo się te­
raz w umyśle Ludwika, przyjaciela, umierającego 
z przekleństwem na ustach.

Roman w mgnieniu oka zdał sobie sprawę, że 
spowodował już dwie śmierci, żony i przyjaciela.

To też, gdy po chwili przewodniczący zwrócił 
się do Lareckiego. oświadczając, że przysługuje mu 
„ostatnie słowo” i zapytując, czy nie zechce czegoś 
rzec na swoją obronę, Roman podniósł głowę i rzekł 
śmiało, nie drgnąwszy:

—  Jestem winien. To ja zamordowałem i obra­
bowałem Kotowicza. Proszę o wyrok skazujący.

We wszystkich, jakby piorun strzelił...
Rozległ się wśród publiczności głośny pomruk, 

który z trudem tylko dało się uciszyć.
Nieszczęsny Larecki pragnął wyroku skazują­

cego.
Widać to hyfo z dalszych pytań, jakie mu zadał 

przewodniczący sądu, który starał się wrócić do nie­
których szczegółów śledztwa i wątpliwych kwestyj. 
Roman odpowiadał na wszystkie jednostajnem pow­
tarzaniem:

—  Jestem winien. Proszę mnie skazać.
Widocznie chciał dalej cierpieć. Swemi cierpie­

niami zamierzał odkupić śmierć Heleny i Ludwika, 
żony i przyjaciela.

Sąd udał się na naradę.
Trwała bardzo długo.
Przemówienie Ludwika nie minęło bez śladu. 

Spóźnione przyznanie się Romana nie zdołało osła­
bić wrażenia tej wspaniałej obrony, która obrońcę 
kosztowała życie.

Sąd domyślił się, że w tern wszystkiem tkwi ja­
kaś tajemnica, o której już, zresztą, była mowa 
w przemówieniu obroriczem.

Nie umiano jej tylko odnaleźć, wyczuwano ją 
zaledwie, a przecież wyrok musi opierać się na fak­
tach, nie na luźnych przypuszczeniach.

Faktami zaś były: odnalezione banknoty, nieja­
sne tłumaczenia się, co do spędzenia czasu podczas 
dokonywania morderstwa, zeznanie służącej oraz 
dziwne zachowanie się matki i córki.

Wreszcie sąd wrócił na salę rozpraw.
* Przewodniczący odczytał wyrok, z którego krót­
ko wynikało:

— Winien!
Tyle tylko, że uznano okoliczności łagodzące.
Larecki z drżeniem w sercu, usłyszał wyrok 

skazujący.
Wiedział, że gdyby Ludwik żył, nie doszłoby 

do tego.
— Ale cóż, kiedy umarł, nie dokończywszy 

dzieła...
A  tak przynajmniej dzięki niemu, uzyskał oko­

liczności łagodzące. To także coś. Mogła być kara 
śmierci. Więc jednak Ludwik swoją śmiercią urato­
wał mu przynajmniej życie.

Skazano Romana na dożywotnie więzienie.
Publiczność rozeszła się w milczeniu.
Roman cicho szepnął, ale tak, że można było 

wszystko usłyszeć:
— To jest sprawiedliwość... To ma być spra­

wiedliwość.

Adam Bernacki, stryj Heleny, miał cegielnię na
wsi.

Jak już wiemy, zabrał tam do siebie Zosię.
Pani Bernacka zajęła się Zosią z wielką troskli­

wością, tern większą, że sama miała kiedyś córeczkę, 
zmarłą, jako dziecko. Całe swoje niewyżyte uczucia 
macierzyńskie przelała więc teraz na małą Zosię.

Mimo to, Zosia wnet po przyjeżdzie do Bernar- 
kich, zachorowaia.

Wielkie przykrości, straszliwe przejścia, udręki 
śledztwa i rozprawy sądowej, trzymające dziewczyn­
kę nieustannie w okropnem napięciu, teraz wreszcie 
dały znać o sobie.

Przez cały czas trzymała się nerwami, które te­
raz nagle nie wytrzymały napięcia.

Wywiązało się zapalenie mózgu i stan był groi- 
ny, coraz groźniejszy.

Dwóch lekarzy okolicznych przebywało przy ło­
żu chorej Zosi na zmianę.

Rzeczywiście czynili wszystko możliwe, aby 
utrzymać córkę Romana przy życiu.

Przez dwa tygodnie była między życiem a śmier­
cią

Była, zresztą, zawsze raczej wątła i chorowita. 
Przez długie godziny bywała nieprzytomna i w letar­
gu, niemal przypominającym zgon. Niekiedy zać, gdy 
budziła się z tego letargu, było jeszcze gorzej Bo 
wtedy wpadała w szal, szarpiąc i wyrywając się tak 
silnie, że kilku ludzi nie było jej w stanie utrzymać, 
szamocąc się z nią.

Dopiero po dłuższej chwili, padała znów osła­
biona na poduszki, dysząc ciężko, a chrapliwie.

Dalszy ciąg jutro.

U naszych przyjaciół
Zwykło się u nas sądzić, a są 

i tacy, którzy twierdzą to z po 
Y.ągą i przekonaniem znaw­
ców, że programy zagraniczne 
..ą na poziomie niemal doskona 
lym, że zadawalają wszyst­
kich, a w każdym razie ołbrzy 
rnią większość słuchaczy. Jak 
dalece błędne jest to twierdze- 
rdc — przekonuję się na tere- 
itic radjofonji angielskiej, któ­
ra przecież naprawdę liczy się 
do najdoskonalszych na świę­
cie. Dość przypomnieć kilka 
pozycyj: 20 rozgłośni, 50 gma­
chów, 100 studiów, 2.000.000 
funtów sterl. wydatków rocz­
nych, 7.000.000 abonentów i... 
conajmniej dwa razy tyle kryty 
ków i reformatorów.

W  dyrekcji programowej rad 
i  a brytyjskiego rozmawiam tym 
razem z p. dyrektorem Va! 
G ię li'" ’ m i dyrektorem Eri- 
kiem Maschwitztem. Z przy­

jemnością i dumą stwierdzam, 
że pojęcia Polski i Polaków są 
w radio brytyjskiem dobrze

znane. Mile interesującym 
szczegółem tego stwierdzenia 
jest, że na czele wydziału, słu 
chowisk dramatycznych i lite­
rackich stoi p. Val Giełgud, wy 
wodzący się ze znanego rodu 
polskiego z Kresów Wschod­
nich, a na czele wydziału roz­
maitości — p. Erik Maschwitz, 
z polskiej rodziny górnośląs­
kiej.

Dyrektor E. Maschwitz w 
rozmowie ze mną tak scharak 
teryzował rezultaty pracy swe 
go wydziału:

—  Zakreśliliśmy granice roz 
ległe. Od audycji najprostszej, 
koncertu muzyki lekkiej ze 
studja do skomplikowanej ope 
retki radjowej z zastosowa­
niem całego kunsztu techniki 
studja, Dajemy codzeń po kil 

I ' a ardycvj — nieraz siedem
' :ć, że bila*" rcczny nąszei 

| acy wypełnia 1 000 godzin.
| — Poznali zadem panowie—
I — ob!‘ :ie  „przeciętne-

: łuchacza’- i dostosowali

program do jego upodobań. I 
— Poznaliśmy wiele w ciągu 

tego czasu, a przedewszyst- 
kiem to, że operując audycjami 
najpopularniejszemi, najwięcej 
może ściągamy na siebie suro­
wej krytyki. „Zmęczony bussi- 
nesman” —  to nasz słuchacz 
przeciętny to człowiek, szuka­
jący przy głośniku ucieczki od 
kłopotów i trudów dnia co­
dziennego. Szuka on w radjo 
rozrywki niefatygującej. Roz­
głośnie amerykańskie chciały 
tego zmęczonego bussinesma- 
na olśnić przepychem efektów 
technicznych, zapominając o 
treści. My postępujemy prze­
ciwnie. Zmęczony człowiek in 
teresu — c tern przekonaliśmy 
się niejednokrotnie — lubi au- 
dyqe proste Jest to szczegół 
b. ważny. Do tego przekonania 
doszliśmy po ośmiu dniach do­
świadczenia poorzez ekspery­
menty multi - studja i rozdziel 
-■--{'o strłu reżyserskiego-. R a d  
'-. rob:ło wówczas tv'e cudów 

j  tricków z efektami akustycz- 
! -•'--ni co kino z efektami opty- 

ni Okazało się, że znuży-,
Ici -luchacza. To też już w Trzecią troeką programu

roku ubiegłym weszliśmy na 
drogę audycji prostej i tej dro­
gi komsekwetnie się trzymamy.

Drugim ważnym składnikiem 
audycji lekkiej jest ciągłość. 
Pewne stałe godziny winny 
być dla tych audycyj rezerwo­
wane. Nie oznacza to bynaj­
mniej pośpiechu, a jest unika­
niem przerw niepotrzebnych i 
za długich. Celem każdej na­
szej audycji jest zainteresowa­
nie słuchacza, a następnie pod 
trzymywanie tego zaintereso­
wania aż do końca. W dalszym 
wyniku zjawia się już samo­
czynnie potrzeba słuchania.

Tym elementom odpowiada­
ją niejako fazy rozwoju popu­
larności radja: przed 12 laty 
radjo interesowało już dlatego, 
że można było słyszeć: nożniej 
dlatego, że wprowadzało ciąg­
le coś nowego ekscytującego 
w zakresie techniki studia i pro 
ramu, dziś — iest łączek em 

stałym między, słuchaczem i o- 
taczającym go światem zja­
wisk, zdarzeń i ludzi.

„Rozrywek lekkich” , jest do* 
bór audycyj i wyKóńawców 
Dyr. Maschwitz stwierdza ist­
nienie wielkich, pod tym wzgle 
dem, trudności — zarówno, je­
śli chodzi o produkcje, jak wy 
konawców. W pierwszych la­
tach i ten wydział, jak wvdział 
dramatyczno - literacki dyr. 
Giełguda, musiał opierać się 
na autorach piszących i kompo 
nujących dla teatru, kina, pra 
sy i przemysłu wydawniczego. 
I dziś jeszcze korzysta się czę­
sto z transmisyj z poza studja. 
Ale i odwrotnie- radjofonja od­
kryła wiele młodych talentów, 
które — niestety —  w więk­
szości zabrały przedsiębior­
stwa widowiskowe, ponętniej­
sze, jako propozycja materjal- 
na. Są już wszakże specjaliści 
w dziedzinie radjowej twórczo 
ści muzyczno - wokalnej i hu­
moru radjowego. Zresztą wy­
dział prowadzi własną operet­
k ę  „Variete‘’ w „Geortfe Hal- 
' ‘u‘\ obok Placii Portlard. 
Transmisje stąd mają wielu 
zwolenników i także surowych 
krytyków w prasie radjowej 1 
codziennej
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D o nabycia we wazyatkich kloakach krakowskich
Cena 20 yr. ' Z jw y l 1 BEZPŁATNIE

Maia

Nindziala 
Piusa V. pap.

K R O N I K A  K R A K O W A

Licytacja w  Zakładzie Zastaw­
niczym K. K. 0- n . I

Zakład Zaatawniczy Komu* 
nalnej Kaay O szczęd n ośc i miaata 
Krakowa (Szpitalna 15) zawia­
damia, i e  na ob ecn e j licytacji 
(13  maja 1935 r.) aprzedane ro- 
•taną przedm ioty zastawione d o  
dnia 30 czerw ca  1934 r. tj. do  
N r. 61.928.

Wyrok w procesie 
fałszerzy 10 c.o złotówek

Przed trybunałem  lądu  przy^ 
Stęgłych w Krakowie zapadł 
w czoraj w yrok w proceaie Ka­
rola  W archałcw slrirgo odlew a- 
cza metali z D roh obycza  i Jó 
zefa W ęgla rza, zegarmistrza i 
złotniaa z B ochni, oskarżonym
0 podrabiania m onet 10-zioto- 
w ych  oraz Józe fow i W ęglarzo­
wi i je g o  bratu Franciszkowi 
W ęglarzow i z G dow a, oskarżo­
nym o  puszczanie w ob ieg  p o d ­
robionych  pien .ędzy 10* z lo to ­
w ych .

Po przeprow adzonej rozprawie 
•ąd skazał Karola W archo* akie- 
na 2 i p ó ł roku w.ęzienia, J ó z e f a  
W ęglarza na 3 i p ó ł roku wię­
zienia, F.anciazka W ęglarza na
1 rok w ięz.enia.

Broni! adw. dr. P leszow s ki 
W ahrenhaupt i Lew artow ski.

Aresztowanie
P olicja  krakowaka aresztowała 

O w siankę Jana, lat 27, G o g o l-  
•kiego Romana, lat 17, Jakóbika 
Edwarda, lat 19, D z.aniaa J óze­
fa, lat 23, Flisa Józefa, lat 19, 
Jam roza Juijana, lat 32, Prze- 
kuckiego Franciszka, lat ^ . B a ­
nacha Jana, lat 25, wyrobnika, 
Bałacha Stanisława, łat 29, ro l­
nika, zam. w Piekarach 18, oraz 
M aśnickiego W ładysław a, lat 31 
w yrobnika, zam. przy ul. W ie ­
lickiej 19, za kraJzieże.

2 miesiące aresztu 
za zniewagą w ładzy
N s ławie oskarżonych  w są­

dzie okręg , karnym w K rakowie 
zaaiadła Z ol,a  Kurdziel, oskar­
żona o to, że publicznie lżyła 
Pańatwo Polskie oraz uwłasz­
cz sła czc i Marszałka Polski J ó ­
zefa Piłsudskiego.

Sąd skazał osk. K urdzielow ą 
na 2 mieaiące aresztu.

Rozpraw ie przew . so. dr. W a­
silewski, osk. prok. dr. Dulęba, 
bronił adw. dr. O zkar K leinbet- 
ger.

Sirwei njleit jrrzed sądEoi
W  gmachu gdyń sk iego  Sądu 

O k ręg ow eg o  w ydarzył aię n ie­
zw ykle g o rszący wypadek, k tó ­
rego  bohaterami byli adwokat 
gdyński p. T ., oraz je g o  apli­
kant adw okacki p. K .

Pom iędzy aplikantem a adw o­
katem aoszło  w gmachu sądo­
wym d o  ostreg o  starcia s łó w  
n e g j  o  n iew ypłacenie aplikan­
towi przez adwokata poborów . 
W  toku sprzeczki aplikant apo- 
liczkow ał sw ego szefa  i rzucił 
•ię do ucieczki, lecz potknął się 
i upadł przed gm achem  aądo- 
Wym. L eżą cego  na b>uku apli­
kanta dopadł adwokat, który 
•wego w spółpracow nika d osłow ­
nie akopał nogam i. Zajście ziik 
Wi|awała policja ._________________

Proces li. urzędnika magislralu krak. Swolkieia
Przed aądem okręg , karnym 

w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych  54-letni Z dzi­
sław Sw olkien, em erytowany u- 
rzędnik magistratu krakowakiego 
i dyr. konsumu m iejskiego.

A kt oskarżenia zarzucał Sw ol-

kienow i, że w lutym i marcu 1934 
r. w Krakourie p od rob ił weksle 
na kw otę 2.450 zł. i na 4.300 
zł. podpiaując fałszyw ie Fran­
ciszka Puca i Stanisława Jahua 
zaś przad aądem zeznał, że  p o d ­

p ity  są autentyczne.
C elem  przesłuchania świadków 

rozprawę od roczon o .
Rozprawie przew. s .o . dr. W a­

silewski, osk. prok. dr. Dulęba.

Szajka włamywaczy na ławie oskarżonych
Przed Trybunałem  sądu okrę 

gow ego  w K rakow ie, zaaiadła 
wczoraj azajka złodzieji akłada- 
jąca się z 11 różnych  fachow ­
ców  z tej branży.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
J óze f Żelazny, bronzownik z No 
wej O lazy, Juljan G ogula, far 
biarz, zamieszkały przy ul G ę ­
siej 8, Jan Furmański, zam. przy 
ul. Tarłow skiej 3, W ładysław

Skowronek, aubjekt i Franciszek I w roku ubiegłym  ca ły  szereg 
Skow ronek, p< m. ślusarski, zam. kradzieży w Krakow ie, narażając
Rękawka 31, J ó ze f W ąsik ro­
botnik, D ietla 68, Stanisław Za- 
moraki, tapicer, Ciemna 6, Hen 
ryk M roczek, robetnik z Z ie lo ­
nej p. M iechów , Stanisław M rzo­
nek, robotnik  z Zielonej p. M ie­
chów , oraz Z ofja  H ojn ik  służą­
ca, W oln ica  14.

W szyscy oskarżeni dokonali

poszkodow anych  na kilkunasto­
tysięczne atraty.

Celem  preesłuchania świadków 
rozpraw ę od roczon o .

R ozp. przew, ■. o . dr. Barty* 
nowaki. oak. prok. dr. Szew czyk, 
hronił osk. Jagłę dr. Frflhling.

Bestjalski napad na oficera
Dnia w czorajazego o k o ło  g o ­

dziny 22 ej na placu Kaszub­
skim w G dym  u wylotu ul. 10- 
go Lutego zgraja nieznanych na- 
razie opryazków  dokonała nie­
zw ykle żuchw, łrg o  napadu na

w racającego samotnie d o  domu 
pierw szego oficera  s.a. „K a to ­
w ice " , kpt. Michała N icka, k tó ­
rego w beatjalsfci aposób pokie­
reszowali pałkami i nożami.

Zm asakrowanego o fice ra  p o i-

wakiej marynarki handlowej 
stanie naw pół przytom nym  zna­
leźli nie liczni przechodnie, k tó­
rzy ofiarę beatjalskiego napadu 
odstawili d o  m iejscow ego szpi­
tala.

Kolejka obcięła dziecku głowę
W  majątku V ichrow ice gminy 

Sm iłow ice powiatu w łocław skie 
go  zdarzył się wy padek, m rożą­
cy  krew w żyłach .

K o ło  toru kolejki w ąskotoro­
wej baw iły aię dzieci służby 
folw arcznej N ajlepszą zabawką 
b y ło  przebieganie toru przed

nadjeżdżającym  wózkiem  z zie­
mią.

Po p och y łośc i toru to c z y ł  się 
szybko naładowany w ózek. W  
tym mom encie w yakoczył 7-let- 
'i R ysio Kamiński, usiłując prze­

b iec  przed pędzącym  w óz-iem . 
N iestety  upadł ns tor kolejki.

W  tym m om encie nadjechał 
w ózek i dosłow nie od cią ł ch łop ­
cu g łow ę  od  tułowia.

Policja w azczęła  doch odzen ie  
i pociągnęła rodziców  ch łopca  
d o  odpow iedzia lności za brak 
dozoru .

,Paje-

Tastr m iejski: popoł. „Pierw sza situ  
ka Fanny*' wiecz. „M srja Stu.rt*
Teatr ijrdewaki (ul. Bocheńska) 
Gościnna Występy I. Kolodi. igc.

Bcpcriiiar ut łrumkitk
Adria, .Jestem  zbiegiem ".
M p u lib  „M ela aobtetki' 1 
A U l „b a l w S «v oy . ‘ i
dynek ze amiaicią"*

„C zerne perła" i rawja 
„Majowa parada".
ŁimiMŁ awistzerea „N ie będziesz k u rty  
lin ę " .
atwaea* „D zielny chłepiec". 
r r u u u e u .  „bm ierć odpoczyw a" i ,Jei 
W ysekeśń calujs"
Aswuaw „ f r . e a  maturą" i „Frzyjaża 
w obliczu świarci *.
Oefcei „C zy Lucyna to dziewczyna". 
4 » i t  „ i - r i - n  aiauatiaazoay'.
•saturna „C ziow tea bas twarzy". 
b c iB M z  „ i  totrua*'.
ISaatei „M ętow i* d o  wy barn *. 
l e i * *  „A debyć cię lituszę .
Fotopleauaou „ .c z e p  eska: Misterjwn 
Fasy,na Męki CbrystUes K io ie  uran 
pielgi fm k i do Aiomt Ś w ięte j'. in s z e - 
k a :„F s r y ż  l Brakaala*'.

Kadjo

Krwawe zajście w kawiarni
W idownią krw aw ego zajścia 

była wczoraj kawiarnia „P a ry ­
żanka" w B ydgoszczy do  której 
przybył pewien oficer w towa- 
rzystwiee jakieg ś. po cyw ilne 
mu ubranego, m ężczyzny. O f i ­
cer ów  p o  akonsumowaniu w ię­

kszej ..o ś c i alkoholu, począł 
nagabywać w ła ścc ię ik ę , w któ 
rej obron ie stanął jej brat, ku­
p iec P iotrow ski. N ietrzeźw y o- 
ficer w ydobył w ów czas rew ol­
wer i trzema atrzałami zranił 
P iotrow akiego ciężk o , a kelnera

Maślankowakiego lekko, poczem  
uaiłował odebrać sobie życie , 
c o  mu udarem niono.

O ficera  aresztowała żandar- 
merja w o jsk ow i, a rannych od ­
wiezione do  szpitala.

Student zabity przez pociąg
Na stacji kolejow e] w Z tg o - 

ścińcu  pod  koła pociągu p osp ie ­
sznego dostał się stojący w p o ­
bliżu toru 20-letni Gracjan J ó ­

zef Hamerski.
Zw łoki straszliwie zm asakro­

wanego H am erakiego znalezio­
no w od leg łośc i 50 m etrów od

miejaes wypadku. Zm arły tra 
gicznie był słuchaczrm  pier­
wszego roku Szkoły G łów nej 
G ospodarstw a W iejsk iego.

Kraków G. lo.JJ transmisja make* 
żsnstwa s Wurssawy a kuSuiet* św.
* s y*i 11.37 H c .jU  i2 .1 S l’ «rauau mu­
zyczny 13,cU O dczyt 13.13 r itt iu  ga- 
rslski* l i . l i  Crz.gięu  tynków prodak- 
tow rulaych 13-33 fia śm  m -jow e '3.43 
CugLd-i.ua 10.UU A oocart aoiiclow  11 00 
Kuacart 1 7.3j Opuwiud«aia o la dziaci 
l/.bU  „Człow iekow i w ilkiem '' lb.bO 
K uucaii 15.43 „o tu o ja  akaotm ickia a 
służba Wbj-kuwa* ŻU.30 , C e  ctyUd*' 
szkic literacki 21.Ob Loża azyucicaw 
22.UU Wiadomaaci sportowa itUU JLan- 
cart.
N ssn y  i  d s l s u s j  d y ż u r  u p ie k

Apteka pod Zlatę Gtawę Kyack gl. 
13 pod Irsama K oiatam i katoiyka 
i .  Lztaiaaaia Lubicz 7, btradom 6, 
JLrolowaj Jaowigi Karmelicka V, M »r- 
janska ni. (yaziLtiarza Mb .aluiaga <U.

t*odg ó r .a  pad O patrsaeicię lm >  
dsińskiagL 1.

B iłennj dyżur uptuk
Apteka pad Białym Orłem Rynek A  

— B 43, Lobsowakc 6, pod sw. Kingę 
Grzegórzecka 9. pad Złotym Lwam 
Długa 4, pod Murzynem Krakowsua 
19.

Podgńrsa pod ul Opatrznością Rra- 
dziń -k u go 1.

Nacay dyżur lukursy
Dr. Brnciajowski Jakób balmainn 2* 

Dr. Gotlliab Izydor Długa 36. D .  H al- 
lńadar Erna Karmelicka 48. Dr. Soko­
łowski Adam Baaztowa 24.

Wstrząsający wypadek na dworcu
W  czasie kradzieży w ęgla z 

w agonów  kolejow ych  w pobliżu 
dworca chełm żyńskir go b ezro ­
botny Feliks Lisewski z C hełm ­
ży  znalazł w w ęglach  nabój d y ­

nam itowy, przy którym począł 
tak n ieszczęśliw ie manipulować, 
że spow odow ał w ybuch.

W ybuch  był tak straazny, że 
biedny bezrobotny utracił ok o

i aześć palców  u rąk. O fiarę 
strasznego wypadku w stanie 
bardzo groźnym  przewieziono 
do szpitala.

Sędzia Żyd przysięgał na krzyż
Nu rozpraw ie członków  U O N . 

we L w ow ie, zaszedł sensacyjny 
incydant. O kazało  aię bowiem , 
że przyaięgły dr Maksytniljan 
Finger przy rozpoczęaiu  reków, 
kiedy w szyscy  inni sędziow ie 
składali przysięgę stojąc przed 
krzyżem i p odn osząc dwa palce

z łoży ł w identyczny sposób  
przyaięgę, nie w iedząc o  tern* 
że jako ż y d  ma przysięgać, 
kładąc rę k ę  na torę i mając na 
głow ie kapeiuazi Trybunał zaś 
nie w iedział, że przyaięgły dr. 
Finger jest Żydem .

W o b e c  tego  po w yjściu ma

jaw faktu, że przysięgły Finger 
nie z ło ży ł odpow iedniej przy- 
sięgi Trybunał postanowi! po 
naradzie w y łączyć sęd z iego  Fin- 
gera z rozpraw y, a na jego  
m iejsce pow ołać przysięg łego  
zastępcę.

Właściciel kawiarenki skazany 
u  w jM i i i n i i

W  sobotę  zapadł w yrok  ska­
zu jący  w spółw łaścicie la  kawia­
renki przy ul. Jagiellońskiej Je­
rzego Żbika m 8  m iesięcy wię­
zienia za to, iż uprawiając hazar­
dową grę w karty, wymuszał w 
razie przegrania pieniądze od  
gości pod grozą rewolweru.

Wyrodny brat
K am ieniec Szlachecki w pow . 

Kobryńsmm b y ł w czora . w idow ­
nią zgoła  m e aziacheckiej bija­
tyki. M iazczuk T eod or w szczął 
gw ałtow ną kłótnię z matką. C h o ­
dziło o  jakiś d iob iazg  gosp o ­
darski* D o kłótni przyłączył aię 
brat T eod ora , B .zy li i stanął p o  
stronie mutui. W krótce k io tn ii 
przeszła w bojkę w czasie któ­
rej T e o d o r  u derzy łb ia ta  nożem 
kuchennym  w brzuch. D< piero 
na w idoL  strasznej rany T eod or 
opam iętał się. W yrudnym  brs* 
aem zaopiekowała aią policja .

Bazar Gospodarczy
B A L D I N G E R  

KrakÓ ar, Z w i e r z y n i e c k a  Ud
Foleca P .T . K lienteli awoje to^ 
wary, a t o i  farby, lakiery kds- 
metyczne i artykuły goapodarctń  
w p ierw szorzędnych  gatunkach 

p o  n a jn l ż s s y c b  C enactk . 
Firma znana ze awej solidnością

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A ; Kraków, ul. Na G ródku 2 —  T eU fon  173 02 (od  godz . 8— 11 w poi.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ron ice krakow skiej cała strona 800 zł., p ó ł ationy 500 zł. wiersz mm. 50 gr._ 
O dpow iedzia ln y  R idaktor i W ydaw ca A l fn d  K w ia tlcu sk i

D robne 13 groażj ta  W?raż
Drukarnia „M o n o p o l"  K raków , Na G ródku 2. T e le fon  173-02


